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T y g o d n i k  d l a  w s i .

Zaczęły si  ̂ żniwa.
Rozpoczynają się żniwa. Ważny to okres 

w życiu gospodarczem. Od tego, jaki będzie 
wynik zbiorów, zależy stan dobrobytu najlicz­
niejszej warstwy narodu, chłopów, a co za tem  
idzie — i dobrobyt ogólny.

Wszędzie społeczeństwo i państwo starają się 
w  okresie tym pomóc ludności wiejskiej, by 
praca przy żniwach wypadła jaknajlepiej. 
Udziela się rolnikom pożyczek, wstrzymuje za­
rządzenia, których wykonanie odciągałoby ro­
bocze ręce od pracy w polu, organizuje się pół­
kolonie, opiekujące się dziećmi, których rodzice 
pracują przy żniwach.

We Włoszech, gdzie cała ludność bardzo lubi 
barwne efekty, sam Mussolini bierze udział w  
żniwach, by podkreślić ich znaczenie dla pań­
stwa. Przed kilkunastu dniami odbyła się taka 
uroczystość na polach pontyjskich. Niedawno 
rozciągały się tam na przestrzeni 30.000 hekta­
rów bezdenne błota, ogniska malarii i innych 
chorób. Dziś — po osuszeniu biot — wyrosło 
tam mnóstwo 12 hektarowych zasobnych gospo­
darstw wiejskich, tak, że okolice te są obecnie 
najbogatszą częścią półwyspu włoskiego.

Dziesięć tysięcy chłopów zgromadziło się, by 
ujrzeć Mussoliniego. Mussolini przyjechał sa­
mochodem i witany okrzykami tłumów prze­
szedł między szpalerem wojska i wszedł po dra­
binie na platformę młockarni.

Przemówił — jak donosi prasa włoska — krót­
ko i dobitnie: Zbiory tegoroczne są tylko niez­
nacznie niższe niż w  roku ubiegłym, a ziarna 
wystarczy dla wyżywienia wszystkich Wło­
chów. Ale nigdy, nawet gdyby miało zabraknąć 
nam chleba, przenigdy nie zmusi nikt Włoch 
do żebrania o ziarno u swych wrogów! Jeszcze 
nie zmilkły okrzyki i oklaski, a już rozbrzmiał, 
powtórzony przez kilkadziesiąt mikrofonów 
głos: Puszczajcie w  ruch motory, zaczynamy 
młóckę!

Przez godzinę bez przerwy w  niesłabnącym  
tempie chwytał Mussolini snopy, rozdzierał je 
i rzucał w  otwartą czeluść młockarni; nachylał 
się, unosił, prężył muskuły i znów nachylał się, 
a gdy słońce południowe zbyt poczęło palić mu 
ramiona, wziął od jakiejś dziewczyny jej sło­
miany kapelusz o olbrzymim rondzie, odstępu­
jąc wzamian swój beret i pracował dalej.

Włochom, ludowi południowemu, który lu­
buje się w takich efektownych gestach, prze­
mówiło to do serca. Czują, że ciężka ich praca 
należycie oceniana jest przez państwo.

Inaczej zaczynają się żnińa w Sowietach. 
Tam — w tem państwie planowej gospodarki, 
najpierw nie było czem obsiewać pól, bo z ze­
szłorocznych zbiorów — jak co roku — naj­

lepsze zboże z tytułu daniny zbożowej zabra­
ło państwo, chłopi zaś otrzymali zgniłą i zbut­
wiałą resztę, gdyż wobec przewlekania zbio­
rów w nieskończoność, zboże leżało w kopach 
i omłot w wielu miejscowościach przeciągnął się 
aż do wiosny.

Gdy zdobyto z trudem zboże na zasiew, nie 
było czem orać i siać, bo nie wyremontowano
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na czas traktorów i siewników. Skoro wreszcie 
z wielką biedą uporano się jako tako z siewem  
i gdy zboże dojrzało, okazało się znów, że chłop 
niema co jeść, by nabrać sił do ciężkiej pracy  ̂
przy żniwach. Rząd sowiecki mając do wyboru 
pomiędzy wzmagającym się rozprzężeniem rol­
nictwa, a koniecznością zdobycia zboża dla a- 
prowizacji miast, ośrodków przemysłowych i 
armii, wybiera tę drugą alternatywę i zmusza 
kołchozy do takiego rozplanowania pracy, by 
wszystko było poświęcone jednemu celowi —  
jaknajwcześniejszemu dostarczaniu haraczu w  
naturze do magazynów rządowych.

Głodni chłopi - kołchoźnicy niezbyt chętnie 
zabierają się do pracy, żniwiarki — młocarki 
nie zostały na czas wyremontowane, kierownicy 
kołchozów nie mogą wobec tego wypełnić po­
leceń rządowych, idą więc pod sąd na ławę 
oskarżonych, jako „wrogowie ludu“ Zboże, nie 
mogąc się doczekać rąk do pracy, osypuje się, 
a ci co mają ręce do pracy, siedzą w  krymina­
łach.

Różnie się zaczynają żniwa w różnych pań­
stwach.
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Czego żąda spółdzielczość wiejska?
Hasło: „Żaden Polak na kresach nie może po­

zostawać bez opieki polskich organizacyj oświa- 
; towych i gospodarczych", przyświecało obradom 
Okr. Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarob- 
kowo-gosp., które toczyły się we Lwowie dn. 
27 czerwca.

W obradach podkreślono, że celem pracy spół­
dzielni jest unarodowienie życia gospodarczego 
w Polsce, że spółdzielnie powinny współdziałać 
wszelkimi siłami nad rozbudową Centr. Okrę­
gu Przemysłowego, że należy ściśle w spółpra­
cować z Małopolsk. Tow. Roln., Tow. Szkoły 
Ludowej i Tow. Rozwoju Ziem W schodnich, 
że należy domagać się dla spółdzielczości odpo­
wiedniego przedstawiciela w Izbie Przem ysło­
wo-Handlowej, że spółdzielnie powinny przy­
stąpić na członków Towarzystwa W ychowania 
Spółdzielczego.

We wnioskach działu kredytowego zaapelo­
wano do Central finansowych o dostosowanie 
polityki finansowej do potrzeb terenu  — o re ­
alizację kredy tu  upłynniającego, w  sprawie 
zmniejszenia kosztów, związanych z dochodze­
niem  pretensji od rolników, w spraw ie udziele­
nia większych kredytów  budowlanych, rozpro- i' 
wadzania kredytów  dla młodzieży w iejskiej 
przez wszystkie organizacje młodzieżowe. W y­
stąpiono przeciw próbom narzucania spółdziel­
niom tendencyj socjalistycznych i walk k laso­
wych, przeciw uzurpow aniu sobie przez pewne 
organa spółdzielcze praw a reprezentow ania o- 
gólnej ideologii spółdzielczej.

We wnioskach działu mleczarskiego uchwalo­
no: zwrócić uwagę na podnoszenie produkcji 
m leka i jego jakości, na scalanie m ałych m le­
czarni we większe zakłady, na produkowanie

innych wyrobów prócz masła, poprzeć projekt 
nowelizacji ustaw y mleczarskiej celem usunię­
cia niewłaściwie urządzonych zakładów m le­
czarskich, zwrócić się do władz o zachowanie 
prem ii wywozowych, oraz o rozszerzenie k re­
dytu  inwestycyjnego dla spółdzielni polsk;ch, 
o rozstrzygnięcie form y praw nej odnośnie ubez­
pieczenia bydła — o rozbudowę w ytw órni m a­
szyn Małop. Związku Mlecz., o likw idację dzi­
kiego handlu nabiałem.

Poza tym  uchwalono: rozszerzać przede wszy­
stkim  dział sprzedaży hurtow nej dla lokalnych 
spółdzielni spoż.-rolniczych, sklepów K. R. i 
chrześcijańskiego kupiectw a prywatnego, orga­
nizować skup produktów  rolnych — tworzyć 
podbudowę dla spółdzielni powiatowych przez 
organizowanie handlowych spółdzielni w iej­
skich, organizacyjnie związariych ze Związkiem 
Spółdzielni Rolniczych.

Postanowiono zwrócić się do Mai. Tow. Rol­
niczego, by dopilnowało silnego powiązania skle­
pów K. R. ze spółdzielniami powiatowymi, po­
czynić starania o uzyskanie kredytów  inw esty­
cyjnych na budowę spichrzów i Zakładów prze­
twórczych, o przydzielenie hurtow ni mopolo- 
wych spółdzielniom powiatowym  (zwłaszcza sól), 
o uzyskanie kredytów  dla Spółdzielni w Centr. 
Okr. Przem., celem organizowania rzemiosła i 
przem ysłu ludowego, rozgraniczyć działalność 
ze Związkiem „Społem" na tej zasadzie, że or­
ganizacja spożywców ma zasadnicze zadanie 
organizować ludność m iejską i robotniczą w 
m iastach , względnie ośrodkach przemysłowych, 
zaś spółdzielnie rolnicze organizują i zaopatru­
ją  bezpośrednio ludność wsi i miasteczek.
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Wiadomości bieżące
Za mało etatów nauczycielskich.

Organizacje nauczycielskie postanowiły pod­
jąć akcję w M inisterstw ie Oświaty o zwiększe­
nie liczby etatów  nauczycielskich w szkołach 
powszechnych. Nauczycielstwo skarży się na 
przeciążenie pracą, gdyż w większości obwodów 
szkolnych przypada jeden nauczyciel na 60 
uczniów. Aby usunąć ten  anorm alny stan rzeczy 
należałoby ustanowić w ciągu najbliższych 
trzech lat około 10.000 nowych stanowisk nau­
czycielskich.

O. Z. N. za unarodowieniem handlu.
Na szeregu zebrań O. Z. N., zwoływanych 

w  m iastach małopolskich, zapadają uchwały, 
domagające się unarodow ienia handlu  w  Polsce. 
Należy przede wszystkim  udostępnić pracę i za­
jęcie bezrobotnej ludności wiejskiej w miastach.

Na terenie pow. czortkowskiego odbyły się 
ostatnio licznie obesłane zebrania oddziałowe
O. Z. N. w  siedm iu gm inach wiejskich. Na ze- 
braniach obradowano nad podniesieniem  gospo­
darczym  wsi na ciepłym  Podolu.

O święcie Czynu chłopskiego.
Z kół S tronnictw a Ludowego kom unikują P. 

A. A., że żadnych rozmów dotyczących tego­
rocznego święta Czynu chłopskiego nie było, 
ponieważ święto to będzie obchodzone, w praw ­
dzie uroczyściej jak  w ub. roku, lecz tylko w ra ­
m ach Stronnictw a Ludowego, z tym , że delega­
cje innych ugrupowań, czy też organizacyj, bę­
dą mogły wziąć udział w takich rozm iarach, jak  
to miało miejsce podczas święta Ludowego. Na­
tom iast pogłoski, jakoby były prowadzone roz­
m owy z innym i stronnictw am i całkowicie nie 
odpowiadają prawdzie.

W poszukiwaniu za „polskim Henleinem“.
W niem ieckich kołach, pozostających w sto­

sunkach z organizacją Niemców Zagranicznych 
Narodowo-Socjal. P artii P racy Niemiec (hitle­
rowcy) toczą się nadal spory, kom u istotnie w in­
no być powierzone ostateczne kierownictwo 
wszystkich Niemców w Polsce, którzy w tej 
chwili są rozbici na cztery grupy. Dwie, uzna­
ją  światopogląd hitlerow ski, a więc „Młodo- 
N iem cy“ na czele z W iesnerem  z Bielska i d ru ­
ga z senatorem  Hassbachem. Poza tym i dwoma

pozostają jeszcze katolicy i socjaliści Niemcy.
Szanse W iesnera topnieją, ponieważ zarzuca 

się mu, że organizacja młodoniemiecka jest 
słabą w Polsce. Senator Hassbach m a trudności 
u szeregu swoich podwładnych. Stąd brak  de­
cyzji, kom u powierzyć rolę Henleina w  Polsce.

Nie tylko Niemcy lżą państwo polskie.
Sąd Okręgowy w Rzeszowie na sesji w yjazdo­

wej w Przew orsku skazał na jeden rok więzie­
nia bez zawieszenia Iw ana K aczm aryka z Tar- 
nawki, za obelżywe, publiczne w yrażanie się 
o Narodzie Polskim.

W Polsce nie wolno im było mówić po polsku.
Od dwu lat adm inistratorem  m ajątku  samo­

rządowego Zakrzewszczyzna w pow. zdołbu- 
nowskim był Jew henij Archipenko, b. ukraiński 
m inister rolnictw a w rządzie atam ana Petlury . 
Archipenko był znany w okolicy jako gorący 
Ukrainiec, bynajm niej nie darzący Polaków 
sympatią. Służba w m ajątku  skarżyła się, że 
w  obecności jego nie mogła naw et mówić po 
polsku wobec wyraźnego sprzeciwu Archipenki.

Koroną działalności b. m inistra ukraińskiego, 
było pousuwanie z m ajątku  Polaków i nie przy j­

mowanie naw et na roboty robotników polskich. 
Lojalność zaś Archipenki względem państw a 
polskiego wydaw ała się coraz bardziej podej­
rzaną.

Przed kilku tygodniam i ludność polska zwró­
ciła się do władz adm inistracyjnych z prośbą 
o ukrócenie „działalności" byłego petlurow skie- 
go m inistra. Archipenko został zwolniony ze 
stanowiska adm inistratora m ajątku  samorządo­
wego. Obecnie otrzym ał on nakaz natychm iasto­
wego opuszczenia sfery nadgranicznej.

Prezesem Małopolskiego Związku Osadników 
ludowiec.

W ybrany na trzy  lata  zarząd Związku Osa­
dników trzech województw południowo-wscho­
dnich, postawił na swoim czele p. Stanisław a 
Sapytę ze Zborowa, członka Rady Naczelnej 
S tronnictw a Ludowego oraz prezesa Okręgowe­
go Tow arzystw a Roln.

Liceum handlowe w Rzeszowie.
W Rzeszowie otw arte będzie liceum  handlowe 

TSL. Liceum handlowe dostarczać będzie wy- 
kwalifikowych pracowników dla handlu, prze­
mysłu, instytucyj bankowych, ubezpieczenio­
wych, kom unikacyjnych itp. w C. O. P-ie.

Wstrzymanie prac porządkowych na wsi.
Okólnik prem iera gen. Składkowskiego z dn. 

2.4 czerwca w spraw ie estetycznego podniesie­
nia m iast i wsi, był przedm iotem  dwóch in ter- 
pelacyj sejmowych, wniesionych przez posłów
A. Tarnowskiego i K. Krzeczunowicza.

Posłowie ci zw racają uwagę na to, że ludność 
wsi i m iast, mimo ciężkiej sytuacji finansowej, 
zmuszona jest zapożyczać się u kupców na kup­
no bardzo drożejących w tych  w arunkach m a­
teriałów  budowlanych. — W tych w arun­
kach nakazane roboty muszą być dokonane 
tandetnie. — Każdy obywatel niew ątpliw ie 
pragnie, aby Polska w yglądała pięknie i wszy­
scy zgadzają się z tem, że jest wiele zaniedbań, 
ale nie można żądać, aby w ciągu kilku dni cała 
Polska zmieniła wygląd, bo każda popraw a w 
tej dziedzinie powoduje koszty, a technicznie 
wykonanie tych prac w  tak  kró tk im  czasie jest

niemożliwe. Zarządzenia takie narażają ludność 
tylko na wielkie szkody m aterialne i moralne.

M alowanie całych miast, wsi, czy powiatów 
na jeden kolor, nie popraw i wyglądu tych m iej­
scowości. Dochodzi do tego, że naw et żywopło­
ty malowane są wapnem, co jest karygodnym  
niszczeniem przyrody.

Dnia 7 lipca p. prem ier Składkowski wydał 
do wojewodów następujący okólnik:

Wobec w ykonania przez ludność w iejską 
większości prac, przy porządkow aniu osiedli, 
polecam na okres pilnych robót w  polu pozwolić 
wstrzym ać prace porządkowe: a) we wsiach i 
osadach, b) w miasteczkach o charakterze rol­
niczym.

Prace te m ają być wykończone w okresie 
późniejszym.

Polscy górale za granicą.
Głośno dziś o naszych góralach za granicą. I

0 tych, co przed laty  wyem igrowali na obczyznę
1 o tych, co ukazują obcym piękno naszych stro ­
jów  ludowych, pieśni i tańca.

Pisze o naszych góralach na Bukowinie Al. 
Then w „Gazecie Polskiej": Nowy Sołoniec w 
bukowińskich górach jest wsią polską i to nie 
byle jaką. Obsiedli ją  przed stu  równo laty  
polscy górale, którzy ruszywszy ze Spiszą i z 
Orawy, gdzie istniało kilkadziesiąt osiedli pol­
skich na początku ubiegłego stulecia, zatrzym ali 
się czas jakiś w okolicach Brzeżan i Doliny, a 
gdy i tu ta j dotarły  wieści o ziemi obiecanej na 
Bukowinie, ruszyli ku  granicy, przekroczyli ją  
i zaszyli się w głębokie lasy bukowe. Bo to był 
lud leśny.

Zaszyli się polscy górale w lasy, ale przybyłe 
rodziny rozrastały  się po latach w rody, a ro­
dy w klany. Za ciasno im było w Hliboce czy 
Tereblesztach, ich pracow ite ręce wszędzie były 
poszukiwane. Poszli dalej w  góry i założyli No­
w y Sołoniec w  pobliżu kopalń soli w Kaczyce, 
wyżej na wzgórzach Pleszę, a po drugiej stro­
nie grzbietu górskiego Pojana-M ikuli nad w art­
kim  potokiem.

Ale i tu  za ciasno było naszym  góralom, gdy 
się rozrośli. Zebrali się w  partie  i znów młodsi 
ruszyli dalej i założyli nowe osiedla: Laurenkę, 
Dunawiec, Dawideni Zrąb, przeszli naw et po 
w ojnie granicę Bukowiny i weszli w  daw ny „re­
gat", w  przedw ojenne królestw o rum uńskie, o- 
siadając w  Dum braw ie i w  Cornul-Lunci. Po 
całej Bukowinie pełno już dziś Kucharków, J u ­
raszków, Kuczaków, Lechockich, Muniaków. Że­
n ią się tylko między sobą, nie wpuszczając ob­
cych do swych klanów. Przybył i osiadł w  No­
w ym  Sołońcu kowal Niemiec, z pięciorgiem czy 
naw et sześciorgom dzieci. W szystkie się spol­
szczyły i zgóraliły i dziś Schmidtowie to rów ­

nie dobrzy górale, jak  M uniaki. Przyszły do 
Pieszy dwie rodziny rum uńskie, a dziś już ty l­
ko nazwiska świadczą o ich pochodzeniu. Zapy­
tajcie M oldowana z. Pieszy kim  jest, a odpowie 
Wam z dumą, że Polakiem  i naw et prezesem  
miejscowej organizacji polskiej.

Gwarzą ci górale gw arą przyniesioną przez 
dziadów spod Tatr, trochę skażoną naleciało­
ściami słowackimi i wschodnimi, a do „panów" 
przem aw iają jakim ś archaicznym  językiem  b i- ' 
blii i modlitewników, przyniesionych tu  przez 
przodków i przechowyw anych troskliw ie w  
skrzyniach, między przyodziewkiem  świątecz­
nym.

A co wieś — to inny typ. Sołończanie są szyb­
cy w pracy i w mowie. Opowiadał mi proboszcz 
polski z Kaczyki, że ani w pacierzu, ani w  ró­
żańcu nikt im nie nadąży. A zadzierżyści, niech 
Bóg broni. Nie zaczynaj z góralem  z Sołońca, 
abyś nie żałował.

Inni zgoła są Pleszanie: we wszystkim  powol­
ni. Na ich pagórkach nie wiele się udaje, więc 
z robotą nie muszą się spieszyć. Gwarzą powoli, 
z namaszczeniem, m odlitw y odm aw iają uroczyś­
cie, rozciągłe.

— Zawszeście tacy powolni? — spytał ktoś 
górala z Pieszy.

—  E, nie; W bitce, tośm y prędcy.
Gdy raz przyszli do Nowego Sołońca obała- 

muceni Słowacy z Pojana-M ikuli, zaprosili So- 
łończan do karczm y i dalejże do nich przepi­
jać i przegadywać, że i oni są Słowacy, żeby się 
zapisali „na Słowaków", to tu  zaraz czeski agi- 
ta to r Kowalik przyjdzie i ozłoci ich. Tak im 
przygadyw ali pochlebnie, a Sołończanie sami 
za wódkę zapłacili, gości z karczm y wyrzucili 
i przegnali ich kijam i aż za wieś, wbłając:

— My som Polocy, nie Słowocy.
W Pieszy znowu, choć chłopi powolni, ale gó­

ralki za to ogniste i do czynu gotowe. Gdy do 
wsi przybyła w  m arcu r. b. nauczycielka czeska 
i zatrzym ała w  klasie dzieci polskie, aby zacząć

je uczyć po czesku, a nauczyciel Rum un przy­
glądał się tem u obojętnie, gospodarzy w chatach 
nie było, gdyż rąbali drzewo w głębokich lasach. 
Ale Pleszanki w ystąpiły energicznie w  obronie 
swych dzieci. Oblęgły szkołę nachmurzone, gro­
źne i dalejże wołać:

— Dzieci do domu.
Rzuciła się dzieciarnia do drzwi, w ysypała się 

na drogę i każde biegło do swej rodzicielki. Bo 
w Pieszy kobiety m ają wielki posłuch. Praco­
wite, energiczne, zapobiegliwe nie idą szukać 
służby do miast, bo wiedzą, że choć w jednej 
koszuli, zawsze mężów znajdą.

Pięknie jest w tych górach bukowińskich, 
gdzie osiadł polski lud leśny. I lud ten  rad w i­
dzi swoich z miasta, a już przybyszów z Polski 
wypuścić od siebie nie chce. Dlatego już od kil­
ku lat zjeżdżają tu  całymi wycieczkami licznie 
letnicy z Polski.

* * *

Wiadomo naszym  czytelnikom, że w  ub. mie­
siącu w yruszyła do H am burga grupa górali z 
ziemi sądeckiej, by wziąć udział w uroczystoś­
ciach regionalnych, organizowanych przez 
„K raft durch Freude". O tem , jakie wrażenie 
w yw arły  na Niemcach w ystępy naszych górali 
donosi „Polska Zbrojna" w  korespondencji z 
H am burga:

W ielkie widowisko grup regionalnych z za­
granicy zorganizowane w godzinach wieczor­
nych w wielkiej sali „Ufa Palast", zgromadziło 
najw ytw orniejszą publiczność H am burga w licz­
bie z górą 6.000 osób. Każda z grup pokazała 
to, co m iała najpiękniejszego do pokazania.

W reszcie wpada na scenę rozśpiewana i roz­
tańczona grupa 36 górali z ziemi sądeckiej z tra ­
dycyjnym  „turoniem ". Na chwilę m ilknie sala 
i wśród ciszy rozlega się melodia m azurka Dą­
browskiego „Jeszcze Polska nie zginęła". Pu­
bliczność wstaje, tysiące rąk  podnosi się w  górę 
i sa lu tu je  polski hym n narodowy.

Zaledwie orkiestra m ilknie, już na scenie
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Co ctzlejo za granicą.
Głównodowodzący wojskami brytyjskim i w 

Palestynie otrzym ał z Londynu z góry zatw ier­
dzenie wszelkich m ających być powziętych za­
rządzeń, tak, że będzie mógł postępować z bez­
względną surowością wobec burzycieli spokoju.

Między wojskam i angielskimi na pograniczu, 
a dobrze uzbrojonym  oddziałem Arabów w sile 
kilkuset ludzi, którzy w targnęli na teren  P a­
lestyny z Transjordanii, doszło do gwałtownego 
starcia.

Sytuacja dla wojsk brytyjskich była tak  po­
ważna, że musiano zawezwać pomocy lotników, 
którzy rzucili na partyzantów  arabskich kilka 
bomb. * * *

W Niemczech w związku z sytuacją w  Pale­
stynie prasa rządowa zastanaw ia się nad spra­
w ą em igracji żydowskiej i dochodzi do nastę­
pujących wniosków:

Palestyna nie może być brana pod uwagę, ja ­
ko wielki ośrodek im igracyjny, gdyż już obecna 
liczba Żydów stanowi w  tym  k ra ju  czynnik sta­
łego niepokoju. Przym usowe zwiększenie im i­
gracji mogłoby mieć katastrofalne następstw a.

Żadne z państw  nie jest w możności przy ję­
cia Żydów europejskich.
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Arm ia narodowa gen. Franco zdobyła dotych­
czas około 200 km  wybrzeża morskiego. W oj­
skom lądowym  pomaga narodowa flota w ojen­
na, ostrzeliwując pozycje arm ii czerwonej. W oj­
ska gen. Franco oddalone są już tylko o 44 km 
od W alencji, siedziby rządu czerwonego.

W bieżącym  miesiącu upływ ają dwa la ta  od 
w ybuchu w ojny domowej w  Hiszpanii. N ikt 
wówczas nie przepuszczał, że trw ać będzie ona 
tak  długo i że będzie tak  długo zarzewiem  eu­
ropejskiego niepokoju. Dziś dram at hiszpański 
wchodzi już w ostatni akt, a wojskowym  zwy­
cięstwom narodowców towarzyszą od pewnego 
czasu również sukcesy dyplomatyczne.

Sytuacja w  Palestynie staje się coraz bar­
dziej krytyczna. W Jerozolim ie i Haifie umiesz­
czono na dachach wszystkich gmachów publicz­
nych karabiny maszynowe.

W Haifie większość ulic zam knięta została 
przez kordony wojskowe, a równocześnie szosy 
prowadzące do m iasta są silnie obstawione tak, 
że Haifa jest form alnie odcięta od świata.

W obu m iastach miejscowe oddziały wojsko­
we wzmocnione zostały przez oddziały m ary­
narki wojennej.

Uprawnienia ochotników
1918-1921.

z lat

Na interpelację posła A. Zubrzyckiego w 
spraw ie upraw nień b. ochotników W. P. w  za­
kresie odznaczeń, pierw szeństw a przy zatrud­
nianiu oraz opieki — udzielił m inister spraw  
wojskowych gen. Kasprzycki następującej od­
powiedzi:

Pojęcie „walk o niepodległość" — jest poję­
ciem historycznym , historycy zaś ustalili, że 
walki o niepodległość w  ścisłym tego słowa zna­
czeniu — zakończyły się z dniem  11. XI. 1918, 
po tej zaś dacie toczyła się już wojna o u trw a­
lenie niepodległości państw a i zabezpieczenie 
granic.

W oparciu o takie ustalenie dokonał się po­
dział bojowników polskich na „uczestników 
walk o niepodległość", tj. tych, którzy walczyli

wśród wesołych i skocznych piosenek rozpoczy­
na się pokaz „turonia". Po sali idzie szept podzi­
w u dia malowniczości naszego stro ju  góralskie­
go i pełnej w erw y oraz wesela zabawy ludowej.

Nagle wśród tej zabawy rozlega się huk w y­
strzału  i na scenę w padają „zbójnicy". Przy 
dźwiękach znanej melodii „W m urow anej piw ­
nicy" rozpoczyna się pełen w erw y i rozm achu 
taniec zbójników. Na sali cisza bezdenna. W szy­
stkie oczy wybałuszone na scenę, na tw arzach 
ogromne napięcie. Jeszcze nie skończyli zbój­
nicy swego tańca, a już grzm ot oklasków w strzą­
snął w ielką salą „Ufa Palast" i odezwały się 
tysiączne okrzyki „brawo!" „brawo!" oraz żą­
dania bisów. Zanim um ilkły oklaski i okrzyki 
przed grupą górali wychodzi Pyrdoł i Zubek, 
urodzeni „zbójnicy", i rozpoczynają solowy ta ­
niec zbójnicki. Znowu cisza zalega salę. Na tw a­
rzach „zbójników" m aluje się prawdziwe na­
pięcie zbójnickie. Śm igają góralskie ciupagi pod 
nogami św arnych górali, aż błysk stali i mosią­
dzu oślepia ich oczy. Takiego zbójnickiego nie 
pokazała żadna grupa góralska. To też oklaski 
i okrzyki publiczności trw ały  przez kilka m inut.

ż e  śpiewem i m uzyką przedefilowali wszyscy 
górale sądeccy przed publicznością i zeszli ze 
sceny jako jedni z najbardziej oklaskiwanych 
ze wszystkich zagranicznych gości. Po sali szedł 
tylko szept zachwytu...

G rupa polska była jedną jedyną, k tóra na­
grodzona została długo niem ilknącym i oklas­
kami, wyłącznie za pełną godności narodowej 
postawę i praw dziw ie piękny taniec. Nic więc 
dziwnego, że po przedstaw ieniu, gdy Polacy o- 
puszczali „Ufa Palast", na ulicy zgotowali Niem­
cy spontaniczną owację z okrzykam i „Brawo 
Polen!" i „Raiibertanz". Te okrzyki tow arzy­
szyły już grupie polskiej na wszystkich ulicach 
H am burga i na statku.

przed dn. 11. XI. 1918 (z w yjątkiem  co do ob­
rońców Lwowa, b. zaboru niemieckiego, nie­
licznych członków POW itp.) i do których od­
nosi się ustaw a o krzyżu i m edalu niepodległo­
ści, oraz żołnierzy w. p. ochotników lub z po­
boru, którzy po dn. 11. XI. 1918 wzięli udział 
w  wojnie o utrw alenie niepodległości.

Ci ostatni żołnierze mieli praw o do krzyża 
v irtu ti m ilitari i krzyża walecznych oraz m e­
dalu pamiątkowego za wojnę, ponadto korzy­
sta ją  że szczególnego upraw nienia do bezpłat­
nego względnie ulgowego otrzym ania ziemi, jak  
też do pierw szeństw a przy nabyw aniu ziemi z 
reform y rolnej.

W odniesieniu do ochotn. legii kobiet — uczy­
nione odchylenie od przyjętego podziału tłu ­
maczy się przede w szystkim  chęcią podkreśle­
nia zasługi kobiet, k tóre po raz pierwszy w hi­
storii Polski masowo z bronią w  ręce w ystąpiły 
do walki zarówno o niepodległość, jak  i zabez­
pieczenie granic państw a i co znalazło już w y­
raz w  rozporządzeniach.

Jeżeli chodzi o ochotników z w ojny 1918 do 
1921 — to przyjście im  z pomocą przez zapew­
nienie pierw szeństw a w przyjm ow aniu do p ra­
cy dałoby się zrealizować na podstaw ie osobnej 
ustaw y. W ydanie zaś ustaw y, przyznającej o- 
chotnikom  z w ojny 1918 — 1920 zaopatrzenia 
pieniężnego, do którego obecnie na zasadzie u- 
staw y z dnia 2 lipca 1937 (Dz. U. R. P. Nr 59 
poz. 464) upraw nieni są uczestnicy w alk o nie­
podległość państw a polskiego, Min. Skarbu u- 
waża za niemożliwe ze względu na znaczne ob­
ciążenie skarbu.

Należy więc znaleźć tery to rium  jednolite i 
niezamieszkałe jeszcze przez Europejczyków. 
Dlaczego by nie wziąć pod uwagę jednego z 
wielkich obszarów afrykańskich dla dania Ży­
dom możliwości twórczej i autonomicznej od­
budowy?

sfc Jfc ^

Zapomniano już praw ie o Abisynii. Przypo­
m niał św iatu o tym  k ra ju  ostatni m isjonarz 
francuski w Abisynii, biskup H arraru  ks. Ja - 
rosseau, który  powrócił do Francji po 57 latach 
pobytu w  Abisynii.

Ks. biskup JaroSseau oświadczył, że m isjona­
rze francuscy pracowali w Abisynii niezwykle 
w ciężkich w arunkach przez 37 lat. Dopiero od 
1916 r. z chwilą objęcia władzy przez ostatnie­
go negusa uzyskali pewne ułatw ienia.

Zapytany o w rażenia z obecnej sytuacji w 
Abisynii, msgr. Jarosseau oświadczył, że obec­
nie kraj jest pacyfikowany. Żadnych powstań 
nie ma. Ludność patrzała  na przybyw ających 
Włochów jako na oswobodzicieli w  nadziei, że 
zostaną złagodzone podatki i ciężary. Włosi są­
dzili na ogół, że przybyw ają do k ra ju  bogatego. 
Zawiedli się na razie, gdyż w chwili obecnej 
k raj nie eksploatuje żadnych bogactw i w ielka 
część ludności żyje po prostu z jałm użny Włoch, 
k tóre w ydają tam  bardzo wiele.

* * sje
Przed kilku dniam i m inęła pierwsza rocznica 

w ybuchu w ojny w  Chinach. W związku z tem  
ukazało się w  Japonii orędzie cesarskie, głoszą­
ce, że celem walki jest ustalenie trw ałej współ­
pracy pomiędzy Japonią a Chinami oraz wzy­
w a do mobilizacji wszystkich sił narodu.

Chiny w przeciągu roku utraciły  część swego 
terytorium , ale walczą dalej i to coraz lepiej i 
nie m yślą o kapitulacji. Marsz. Czang-Kai-Szek 
zarządził częściową ewakuację niektórych urzę­
dów z H ankau do prowincyj południowych, 
głównie na granicę Tybetu, co świadczy o zde­
cydowanym  zamiarze dalszego oporu, zerw ał — 
po roku w ojny — stosunki dyplom atyczne z J a ­
ponią i zwrócił się do narodów zaprzyjaźnio­
nych z Chinami o bardziej skuteczną pomoc.

Pod rządam i H itlera zniesiono w  A ustrii 
szereg św iąt katolickich, obchodzonych dotych­
czas jako św ięta oficjalne. Do św iąt tych nale­
żą przede w szystkim  Boże Ciało i święto P io tra 
i Pawła.

Rozporządzenie tłumaczy, że m usiały być one 
usunięte z tego powodu, iż ham ow ały tempo 
życia gospodarczego i nie leżały w  interesie 
„ludzi pracujących".
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Rosną chłopskie placówki gospodarcze 
w miastach.

Związek Drobnych P lantatorów  B uraka Cu­
krowego zakupił w  Jarosław iu przy ul. Kolejo­
wej, naprzeciw  „Domu Żołnierza Polskiego" 
realność za 23.000 zł., k tóra będzie służyć dla 
celów gospodarczych i ośw iatow o-kulturalnych. 
Dzięki wytężonej akcji prezesa związku b. po­
sła Pieniążka, w  ciągu 2 la t Związek nabyw a 
drugą już nieruchomość. Pierwsza, to duży je ­
dnopiętrowy dom zbudowany dla Związku 
w  Przew orsku.
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Regulowanie sprawy serwitutów.
Spraw a serw itutów  w województwach m ało­

polskich i w części województwa śląskiego, w 
której rozwiązaniu zainteresowane są lićzne rze­
sze ludności wiejskiej, ziemian i leśników, ma 
wejść w jesieni pod obrady Sejmu.

W Sejm ie znajduje się już pro jek t ustaw o­
dawczy złożony przez posła Hylę i dotąd nie roz­
patrzony. Nastąpi to na najbliższej sesji zwy­
czajnej Sejmu.

Podstaw owy artykuł p ro jek tu  przew iduje, że 
z mocy ustaw y ulegają zniesieniu na podsta­
wie umowy albo w trybie przym usowym , wszel­
kie służebności tego rodzaju jak  praw o wrębu, 
poboru drzew a i innych produktów  leśnych w

lesie obcym, likw idacji ulegają dalej prawo pa­
szy na obcych gruntach i serw ituty  polowe, oraz 
wszelkie praw a wspólnego posiadania i używ a­
nia gruntów.

Na podstawie tej samej ustaw y dokonany ma 
być podział w ynagrodzeń za zniesienie serw i­
tutów, podział pastw isk wspólnych z dworem  
oraz zam iana gruntów  używanych wspólnie.

Istnieje uzasadnione nadzieją, że dzięki wspól­
nej akcji zainteresow anych serw itutem  włoś­
cian i właścicieli gruntów  obciążonych serw i­
tutam i, szybkie i spraw iedliw e załatw ienie spra­
wy serw itutów  może być w ciągu najbliższych 
miesięcy osiągnięte.
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nasi korespondenci.Co piszą.
W Żernicy wybudowano kościółek.

Dnia 29 m aja br. odbyła się uroczystość po­
święcenia kościółka w Żernicy Niżnej pow. 
Lesko. Na uroczystości byli obecni przedstaw i­
ciele władz z powiatu leskiego, oraz liczne dele­
gacje polskich organizacyj z pow. Leskiego, Sa­
noka i Przem yśla.

Co nas skłoniło do w ybudow ania kościółka? 
Dawniej była zgoda między ludnością obrz. 
grecko kat. a rzym. kat., tak, że rzym. katolicy 
uczęszczali na nabożeństwa do tutejszej cer­
kiewki i wspólnie zaopatryw ali ją  w  sprzęt 
liturgiczny.

Sześć lat tem u um arła rzym. katoliczka Ber- 
natów na. — G reko-katolicy odmówili z nam o­
w y w ydania sprzętu liturgicznego do pogrzebu, 
więc pochowano ją  i bez tego. Dotknęła ta  znie­
w aga dumę tutejszej ludności polskiej — po­
tom ków rodów szlacheckich. Postanowiono w y­
budować kościółek i wybudowano go przy po­
mocy ofiarnego społeczeństwa.

I teraz mówią u nas: „nie będzie wróg pluł 
nam  w tw arz" i nie będzie znieważał nas, je ­
steśm y wspólnie silni i dum ni ze swego dzieła. 
Inne grom ady powinny pójść śladami Żernicy 
Niżnej — gdyż podobne rzeczy m ają miejsce 
nie tylko u nas.

P rzy  tej sposobności pozwalam sobie tą  drogą 
w  imieniu tutejszych Polaków złożyć podzięko­
w ania za pomoc okazaną przy budowie kościół­
ka, oraz za liczne przybycie na uroczystość po­
święcenia kościółka i za datki.

Na zakończenie podaję do wiadomości, że 
wkrótce stanie u nas budynek szkolny, też przy 
pomocy ofiarnego społeczeństwa, gdyż Stowa­
rzyszenie Rodziny W ojskowej w  Przem yślu, 
podjęło się tego dzieła i finansuje budowę 
szkoły im. Pierwszego M arszałka Józefa P ił­
sudskiego.

Półkolonie T. S. L. w  powiecie kołomyjskim.
W stępem do akcji półkolonijnej w  bież. roku 

było urządzenie kursu dla kierowniczek półko- 
lonij. W kursie tym, trw ającym  przez przeciąg 
5 dni, wzięło udział 80 kandydatek, a to, 58 
z Kołomyi miasta, 9 z powiatu i 13 z innych po­
wiatów. Do prac kierowniczek należeć będzie 
wychowywanie młodzieży w kierunku polskim, 
zaszczepianie w niej ducha narodowego. W pier­
wszych dniach lipca kierowniczki półkolonij 
zaczną pełnić swe obowiązki. Poważne zapo­
czątkowanie akcji półkolonijnej i pomoc dla niej 
ze strony czynników autorytatyw nych pozwa­
lają  spodziewać się w bieżącym roku pięknych 
rezultatów.

Jak żyje ludność polska w Uluczu nad Sanem.
W ostatnim  naszym • liście pisaliśmy, jak 

nasi U kraińcy przeszkadzali nam  w polskiej 
pracy społecznej i jak wreszcie w  r. 1937 po­
w stała u nas Czytelnia T. S. L. •

P raca w  Czytelni rozwija się dobrze. Dnia 11 
listopada 1937, odbyła się w Czytelni uroczysta 
akadem ia na której refera t wygłosiła nauczy­
cielka Jadw iga Tchalówna. Na sali było około 
200 osób między którym i praw ie połowa wieś­
niaków obrz. gr. kat. Bardzo się im akadem ia 
podobała.

W dniu 5 grudnia 1937 z okazji św. M ikołaja 
staraniem  pań Polek z Brzozowa i dzięki popar­
ciu p. kpt. D ukieta rozdało się w tej świetlicy 
dzieciom, które uczęszczały na półkolonię, 
w  specjalnych woreczkach dla każdego dziecka 
podarunki z łakociami, k tóre już nadeszły tu  
gotowe z Brzozowa. Dar ten  spraw ił nie tylko 
przyjem ność dzieciom ale i ich rodzicom, gdyż 
dało się im  to zupełnie bezinteresownie.

Przy tej okazji urządzono dla dzieci zabawę, 
k tó ra  przeciągnęła się do dość późnego wieczo­
ra. Na tej uroczystości było napewno ponad 
350 osób.

W ślad za nam i zaraz na św. M ikołaja urzą­
dzili pierw szą taką im prezę ukraińcy w czytelni 
„Prośw ity" i rozdali dzieciom innym  po parę 
cukierków  i ciastek.

W dniu 29 stycznia 1938 urządziliśm y sobie 
wszyscy Polacy wspólny opłatek, na k tó ry  przy­
byli niektórzy mężowie Rusini i żony Rusinki, 
ale — co się później wywiązało, co za naśm ie­
wanie się z tych, którzy byli obecni! Szydzono 
sobie z nich, pytano się, czy im  tego żarcia w y­
starczy na całe życie, że się sprzeniew ierzyli 
Ukraińcom. Na opłatek złożyliśmy się wszyscy, 
daliśm y kto co mógł. Na tej uroczystości na­

praw dę zabiło już polskie serce po swojemu gdyż 
przemówił nasz proboszcz ks. Antoni Bryś z Bo- 
rownicy serdecznie. Popłakały się kobiecięta, 
a także widziało się łzy w oku i tych, którzy już 
zupełnie stracili ducha polskości. Ta wspólna 
uroczystość ich pobudziła do żalu. Ale cóż z te ­
go? To była m ała chwila i już się skończyła.

W dniu 12 m arca 1938 r. w trzecią rocznicę 
śmierci Pierwszego M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego odbyła się akadem ia na której zo­
stał wygłoszony odczyt przez nauczycielkę J a ­
dwigę Tchalównę, zaś kom endant posterunku 
policji zainstalował dla dzieci od godziny 16 do 
19 w świetlicy aparat radiowy głośnikowy. Dzie­
ci słuchały audycji żałobnych.

W dniu 19 m arca odbyła się uroczysta aka­
demia. Był wygłoszony refera t przez tą  samą 
nauczycielkę, poprzedzony krótkim  przem ó­
wieniem  kierow nika szkoły Michała Dody. Na 
akadem iach było dość sporo ludzi, a między 
nimi i wieśniacy miejscowi obrz. gr. kat.

Życie polskie dałoby się dźwignąć. Mamy tu  
dobry narybek z którym  dałoby się pracować, 
ale jest nam brak kierownika, który  by potrafił 
poprowadzić nasz ruch i przekonał słaboduchów, 
którzy dali się owładnąć zukrainizowanym  żo­
nom, za których namową przerzucili synów 
Polaków na obrządek gr. katolicki, a ci w yrze­
kli się swojej narodowości i swego polskiego po­
chodzenia. Przekonał by on takiego bojaźliwego 
ojca i znalazłoby się nas napewno 500 lub 600 
Polaków i powiedzielibyśmy sobie, że nasza jest 
tu  ziemica święta, zroszona naszą krwią, że je­
steśmy tu  gospodarzami, którzy Rusinów uw a­
żają jako współbraci.

Aby podtrzym ać polskość tu  u nas, koniecznie 
potrzeba, aby raz dano nam  nauczycielstwo pol­
skie, które może się zajmie oświatą, bo inny nikt 
tego niedokaże, ale musi być to napraw dę Po­
lak patriota.

Paniom  z Brzozowa i dyrektorow i Morozow- 
skiemu, p. rejentow i Tomkiewiczowi, kpt. Du- 
kietowi, dr. Szubie z Brzozowa serdecznie my 
Polacy z Ulucza dziękujem y za pamięć o nas 
i prosimy, aby dodawali nam  odwagi, byśm y się 
nie wstydzili im ienia Polaka.

Zaczęła się u nas organizować Szlachta Za- l 
grodowa. Są ludzie, którzy m ają naw et w ielką |

Pośrednicy
W ostatnich czasach stali się plagą wszystkich 

targowisk tzw. przelewacze, o których tak  pisze
I. K. C.: Przelewacz jest niby cichym pośredni­
kiem. Działalność tego pośrednika jest mało 
widoczną, lecz teroryzującą tak  sprzedającego 
jak  i kupującego w chęci bezprawnego zysku. 
Działalność przelewaczy polega na obstawieniu 
kilku sztuk cieląt, krów, świń w zależności od 
specjalizacji. Przelewacz stoi przy sprzedającym  
gospodarzu, a dochodzący kupiec, widząc go 
z góry wie o tem, że musi się okupić.

Na boku um aw iają staw kę zależną od sztuki
3— 5 złotych. Z chwilą gdy kupiec przystępuje 
do kupna danej sztuki, wypowiada oferowaną 
kwotę, za k tórą chce kupić, przelewacz spryt-

Szybko rośnie zapora
Praca przy budowie gigantycznej zapory wod­

nej w  Rożnowie na D unajcu w szybkim tem pie 
postępuje naprzód, o czym świadczy zapotrze­
bowanie cementu, którego dzienna „porcja" 
przekracza 18 wagonów. Zapotrzebowanie ce­
m entu na całą budowę wynosi około 120.000 ton, 
tj. około 7.000 wagonów. W sezonie obecnym 
będzie przerobione około 30 tysięcy ton, czyli 
około 2.000 wagonów. Największa wydajność 
betonowania osiągnęła już 1.000 m sześć, betonu 
dziennie. Położono przeszło 20 tysięcy m sześć, 
betonu, a ogółem od początku budowy przekro­
czono już 90.000 m sześć. Bieżący sezon budo­
w lany zamknie się prawdopodobnie cyfrą 100 
tys m. sześć, betonu, co stanowić będzie jedną 
trzecią ogólnej m asy w zaporze.

Prace obecne prowadzone są w korycie rzeki, 
k tórą przerzucono na miejsce wybudowanej 
części budowy. W tym  celu rzeka zam knięta i 
przerzucona na gotowe betonowe fundam enty

chęć do założenia takiego koła, jednak obawiają 
się prześladowania, a nie ma tu  nikogo takiego, 
k tóryby ich przekonał i pouczał.

Bardzo prosim y my Polacy z Ulucza społe­
czeństwo, aby o nas pamiętało. Może będzie miał 
kto jakąś niepotrzebną już dla niego bibliotekę 
lub też jakie książki pouczające — niech przyśle 
nam  do Ulucza, bo my tu  jesteśm y biedni i na 
zakup książek nie m am y pieniędzy.

Tym, którzy nam  posyłają czasopisma „Na­
sza Praca" i „Pobudka" serdecznie dziękujem y 
i prosim y o dalsze przysyłanie.

Równocześnie prosim y by nasze Radio Pol­
skie, o ile byłoby to możliwe, przyczyniło się 
do tego, aby nam  tu  w tym  zakątku przyjść 
z pomocą.

List Ohladowiaka.

Od jednego z uczniów U niw ersytetu Ludo­
wego T. S. L . w Ohladowie Jan a  Poniowskiego 
otrzym aliśm y następujący list w form ie w ier­
szowanej.

Za górami, za lasami, powiat Radziechowski, 
tam  zjeżdżają się uczniowie na kurs Ohladow- 
ski, bo w Ohladowie się mieści uniw ersytet 
wiejski. Są tam  omawiane spraw y całej Poiski, 
sprawy, które wszystkich tam  interesują. Dla­
tego uczniowie nauczycieli szanują, tam  panuje 
zgoda, miłość, solidarność, uczą się uczniowie 
wykorzystać młodość.

A koło tej szkoły mieści się park  mały, i mło­
dzież tam  spędza dwie godziny całe. P ark  ten 
w Ohladowie ma urozmaicenie, bo tam  co rana 
odbywa się ćwiczenie.

Wszyscy tam  uczniowie, szósta rano, wstają, 
porządkują salę i się ubierają, a następnie 
wszyscy salę opuszczają, idą do parku gdzie 
ćwiczenia mają.

Po krótkich ćwiczeniach śpiew ają piosenki, 
a potem  się modlą do Świętej Panienki. Po 
krótkiej m odlitwie idą do jadalni; wszyscy 
wspólnie uczniowie jedzą tam  śniadanie.

P ó ź n ie j  w s z y s c y  r a z e m  id ą  n a  w y k ła d y .  ucz 'a  
się tam  przemówień, piszą referaty , uczą się 
geografii Polski współczesnej. Po takim  k u r­
sie dużo wiedzy mają, jadą na wieś swoją, braci 
oświecają.

— terroryści.
nie pomaga, by niedużo dokładając, sztuka zo­
stała sprzedaną.

Jeżeli dojdzie inny kupiec, a sprzedawana 
sztuka podoba mu się i obieca przelewaczowi 
większy haracz, ma pewność kupienia danej 
sztuki. Przelewacze w ostatnich czasach stali 
się panam i sytuacji na targowiskach, od nich 
zależy tak  rolnik jak  i kupiec, k tóry  nie śmie 
bagatelizować sobie takiego draba, w obawie 
napadu i pobicia.

N aturalnie za to niepotrzebne pośrednictwo 
płaci tylko rolnik. Tak wiele obecnie mówi się 
i pisze o pomocy rolnictwu, może ta  kontrola 
urzędników skarbow ych na targow iskach była­
by jedną z najpilniejszych prac program u 
„frontem  do wsi".

wodna w Rożnowie.
kilku bloków zapory, wybudow ane do poziomu 
dna rzeki, pod ochroną ścianki typu  Larsena 
wybudowano wykop w dnie koryta, a obecnie 
wznosi się tam  pozostałą część zapory.

Daleko są posunięte prace w tej części za­
pory, k tóra pomieści zakład w odno-elektrycz- 
ny. Około 2.000 robotników, prócz personelu 
kierowniczego, pracuje obecnie w  Rożnowie.

Również prace nad budową zapory wodnej 
w Czchowie na D unajcu postępuje naprzód. 
P racuje tam  około 400 robotników przy w y­
kopie.

Nowe szosy w tzw. węźle rożnowskim budo­
wane są przy pomocy około 1.000 robotników. 
Szosy te biegną grzbietam i Pogórza Rożnow­
skiego i stanowić będą praw dziw ą atrakcję dla 
tu rystyk i samochodowej. Stąd będzie połączenie 
tym i szosami z Tarnowem, Sączem i stacją ko­
lejową w Stróżach.
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Wielkopolski „Król chłopów".
Dziś, gdy chłopi polscy przejaw iają coraz 

większą aktywność w dziedzinie oświatowej i 
gospodarczej, gdy sami budują Domy Ludowe, 
zakładają Czytelnie, spółdzielnie wiejskie, go­
dzi się przypom nieć czasy, gdy ruch chłopski 
dopiero się budził a ogół chłopów stanowił b ier­
ną masę.

Pisaliśm y niedawno o ks. Stojałowskim  i je ­
go walce o rozbudzenie życia we wsi małopol­
skiej, niejednokrotnie wspom inaliśm y o począt­
kach akcji T. S. L. w Małopolsce.

Cofnijmy się dziś o lat osiemdziesiąt, do 
W ielkopolski, w czasy gdy tam  wśród ludu w iej­
skiego rozpoczynał działalność „patron" Jac­
kowski. Pisze o nim  Franciszek Kącki w „Wsi 
i Państw ie" na podstawie książki dr W. Jakob- 
czyka.

M aksym ilian Jackowski, żiem ianin wielko­
polski rozpoczyna pracę na wsi jako sekretarz 
„Centr. Tow. Gospodarczego". W wydanych 
przez siebie pracach publicystycznych zwraca 
uwagę na ścisły związek jaki zachodzi pomiędzy 
oświatą a podniesieniem  stanu m aterialnego. 
W  tych zaś przeobrażeniach, jedną z pierwszych 
ról powinno zdaniem jego odegrać włościań- 
stwo, bo „Tu nic nie jest zepsute, lecz wszystko 
jest jeszcze tak, jak  Pan Bóg stworzył; tu  jest 
czyste pole, szerokie i do działania wolne, nie 
uchylajm y tylko życzliwej ręki, zachęcajmy 
przykładem , a duch obywatelski i pracy wzm a­
gać się będzie coraz to silniej w tych i następ­
nych pokoleniach".

Te założenia stały się dla patrona podstawą 
program u, k tóry realizował przez lat blisko 30 
z energią, uporem  i konsekwencją. W r. 1873 
objął Jackowski zgodnie z życzeńiem „C entral­
nego Tow arzystw a Gospodarczego", patronat 
nad kółkami rolniczymi i otworzy nowy zupeł­
nie okres w dziejach 'te j organizacji. U wstępu 
swej działalności zastał Jackowski około 13 kó­
łek, a pozostawił swojemu następcy Chłapow­
skiem u 270 i 8.000 członków. Jedną z pierwszych 
czynności nowego patrona było zwrócenie się 
do duchowieństwa i ziem iaństwa o współpracę 
w działalności organizacyjnej. Dzięki popular­
ności, jaką posiadał w społeczeństwie, zdołał 
w ciągu kilku lat wciągnąć do pracy nie tylko 
duchowieństwo, ziemian, nie tylko włościan, ale 
„prosząco — rozkazująco" młodzież. W prawdzie, 
jeszcze w r. 1877 nie było żadnego prezesa wło­
ścianina, ale już w  r. 1880 było ich czterech, 
w 1897 — 13, w r. 1904, kiedy Jackowski ustę­
pował, na 270 kółek było 85 prezesów-włościan.

Ideałem  bowiem patrona było dążenie do u- 
trzym ania całkowitego samorządu kółek ro lni­
czych i uwolnienia ich z pod kurateli ziem iań­
skiego „Tow arzystw a Gospodarczego". In teli-

Pół miliona młodzieży wiejskiej 
szuka pracy.

Ukończone ostatnie badania In sty tu tu  Spraw  
Społecznych, dotyczące spraw y wchodzenia na 
rynek pracy nowych roczników młodzieży, po­
zwoliły stw ierdzić co następuje:

Między rokiem  1936 a 1940 stopniowo zaczną 
wchodzić norm alne roczniki powojenne w w ie­
ku 18 lat, przy czym liczebność młodzieży chłop­
skiej w tym  wieku wzrośnie z 250 do 420 tys., 
a więc o 170 tys., a młodzieży chłopskiej razem  
z w iejską bezrolną z niecałych 300 tys. do 500 
tys. W porów naniu z tym i liczbami mniejsze 
zm iany na rynku pracy spowoduje zwiększony 
dopływ  młodzieży z innych grup społecznych: 
robotniczej do roku 1936 wchodziło po 75 tys., 
a od roku 1940 wchodzić będzie po 125 tys., oraz 
drobnomieszczańskiej, której liczebność w zroś­
nie w  tym  czasie z 45 do 75 tys.

Problem  zatrudnienia młodzieży w Polsce nie 
jest więc — jak  w krajach  zachodnich — tylko 
problem em  młodzieży robotniczej; jest to prze­
de w szystkim  zagadnienie młodzieży wiejskiej 
i chłopskiej i bezrolnej. Oczywiście z każdego 
rocznika młodzieży wiejskiej, wchodzącej na 
rynek  pracy, część znajduje zatrudnienie w  w ar­
sztatach rolnych, znaczna część jednak (50%) 
każdego rocznika będzie zmuszona do poszuki­
w ania pracy poza w arsztatem  rolnym , a jeżeli, 
nie znajdując możliwości tej pracy, pozostań e 
na wsi, to stworzy zjawisko patologiczne bez­
robocia wiejskiego.

gencja odgrywała w kółkach rolę raczej dorad­
czą, aby nie krępować i nie budzić u włościan 
m iennym  dyszlem", praw ie że wszystkie po- 
m ienynm  dyszlem", praw ie że wszystkie po­
wiaty, zakłada niezmordowanie kółka, wygła­
sza niezliczoną ilość przemówień, zawsze ze spo­
kojem, powagą i co najw ażniejsze z głębokim 
znawstwem  rolnictwa.

Podobnie jak Stefczyk pracowity, obdarzony 
wielką inicjatywą, energią, osobiście dopilno­
w uje każdego zebrania, pisze mnóstwo okólni­
ków, znajduje zawsze czas na skłanianie człon­
ków do ubezpieczenia płodów, inw entarzy, nie­
ruchomości, jak i od gradu i życia. W swych 
okólnikach daje zawsze szczegółowe instrukcje, 
urządza wykłady, imprezy, w ytyka zarządom 
błędy, dołączając zawsze fachowe broszury. 
Zwraca również uwagę na gospodarstwo kobie­
ce, zalecając szkolenie młodych dziewcząt na 
wzorowe praktyczne gospodynie.

Najczęściej styka się patron osobiście z człon­
kami kółek. Nie było więc dlatego takiego kół­
ka, którego by sam nie założył lub nie wygłosił 
odczytu czy też pogadanki. Do pracy zaś orga-

Pogrzeb śp. Dyr. Romana Starzyńskiego.
Towarzysze broni niosą trum nę Zmarłego.

nizacyjnej wciąga system atycznie chłopów, sam 
popraw ia tekst ich przem ówień i zaprasza chło­
pów jako prelegentów  na walne zebrania. N aj­
ważniejszy cel swego życia osiągnął, gdy na 
w alnym  zebraniu w  Poznaniu, „chłopi w ygła­
szali odczyty, chłopi rej wodzili w  dyskusji, 
chłopi staw iali i zbijali wnioski, a patronow i 
trzęsły się wąsy zawiesiste i po tw arzy pom ar­
szczonej łzy spłynęły... Pochylił się ku mnie i 
rzekł: „Teraz już umrzeć mi wolno".

Już w  pierwszym  tym  okresie organizacyj­
nym, skutki działalności Jackowskiego dały się 
stw ierdzić w  upraw ie roli, w doborze ziarna do 
siewu, m eliorowaniu łąk i hodowli inw entarza. 
Po raz pierwszy zaczęto stosować marglowanie, 
sztuczne nawozy i zakładać płodozmiany. W tym  
również czasie zorganizowano „Ziemstwo k re­
dytowe dla włościan". Równolegle do pracy go­
spodarczej rozw ijał również patron wśród 
członków poczucie własnej godności, wzbudzał 
zdrowe ambicje zawsze z m yślą podniesienia po­
ziomu m oralnego i narodowego.

Zawsze w drodze, bez względu na porę dnia, 
w arunki klim atyczne, odbył w ciągu pracow ite­
go swego żywota 496 podróży organizacyjnych. 
Przyjeżdża na wesela, trzym a chłopom dzieci 
do chrztu, łagodzi spraw y sąsiedzkie, in terw e­
niuje w  spraw ie spalonej chaty, zabudowań go­
spodarczych, ale też nie uchylił się nigdy udzie­
lić nagany, opieszałym prezesom czy niedbałym  
członkom kółek. We wszystkich wypadkach, ja ­
ko najw ażniejszy argum ent, staw iał perspek­
tyw ę polepszenia życia m aterialnego a dopiero 
później wskazywał jako cel najw ażniejszy, choć 
tak  pozornie odległy, odbudowanie własnego 
państw a. We wszystkich swoich poczynaniach, 
chciał za wszelką cenę uniknąć wiązania się 
z jakąkolw iek akcją polityczną, aby nie narażać 
kółek na szykany władzy adm inistracyjnej, a 
społeczeństwo polskie wciągnąć do swojej akcji, 
bez względu na przekonania i pochodzenie. Tej 
linii swojej działalności nie przekroczył nigdy 
w swoim życiu.

Największą jego zasługą jest stworzenie p la t­
formy, na której spotkali się jako równi z rów ­
nym i ksiądz, chłop i ziemianin, jako samodziel­
ne, niezależne od siebie czynniki życia społecz­
nego.

U m arł Jackow ski w r. 1905 jako jeden „z 
tych nielicznych W ielkopolan porozbiorowych 
dziejów, który  do całej Polski należą.

ł® « «

Szkolnictwo powszechne w świetle cyfr.
Świeżo w ydany Mały Rocznik Statystyczny 

za rok 1938 zawiera szereg cyfr charakteryzu­
jących obecny stan szkolnictwa powszechnego. 
W roku szkolnym 1937/38 było czynnych pu­
blicznych szkół powszechnych ogółem 27.235, 
w których uczyło się chłopców i dziewcząt 
4,703.200. Z liczb powyższych przypadają na 
m iasta 2,163 szkoły z liczbą 1,195.700 dzieci, na 
wsie — 25.072 szkoły, w których uczyło się 
3,507.500 dzieci.

Uwzględniając podział szkół powszechnych, 
stosownie do ich stopnia organizacji (I-szy sto­
pień szkoły jedno i dwuklasowej; Il-gi sto­
pień — trzy  i czteroklasowe; Ill-c i stopień — 
pięcio i siedmioklasowe), otrzym am y w  zesta­
wieniu: 18.405 szkół I-go stopnia, 4.451 — H-go 
stopnia i zaledwie 4.379 szkół powszechnych, 
pełnych, czyli najw yżej zorganizowanych.

Uderza tu  stosunkowo m ała ilość szkół Iii-go 
stopnia. Zestaw ienie liczb poszczególnych sto­
pni w  mieście i na wsi jest jeszcze w ym ow niej­
sze: szkół I-go stopnia m iasta posiadają 107, 
a wsie 18.297 i Ii-go stopnia -—- m iasta 30, 
a wieś — 443; i Iii-go  stopnia m iasta — 2.026, 
wsie — 2.353 szkoły. W roku szkolnym  1935/36 
w  m iastach ukończyło szkołę Iii-go  stopnia
87.000 dzieci, na ogólną liczbę 1,195.700, a na 
wsiach — 41.800 dzieci na ogólną liczbę 
3,507.500. Z powyższego wynika, że tylko sto­
sunkowo nieznaczna ilość dzieci wiejskich koń­
czy szkołę powszechną, na co się składają w a­
runk i upośledzenia, w jakich znajduje się obec­
na powszechna szkoła.

Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę, że gim na­
zja ogólnokształcące w pierwszym  rzędzie przy­

stępne są dla kandydatów, posiadających ukoń­
czoną szkołę powszechną Iii-go  stopnia lub 
sześć klas tejże szkoły, to staje się jasnym , że 
niedostateczna ilość szkół Iii-go stopnia po 
wsiach u trudnia  młodzieży wiejskiej dostęp do 
gim nazjów i do szkół zawodowych.

Poświęcenie nowego kościoła.
W Podhorcach pod Rudkam i odbyło się uro­

czyste poświęcenie nowowybudowanego dużego 
i pięknego kościoła parafialnego wzniesionego 
sum ptem  społeczeństwa, staraniem  proboszcza 
Fr. Osikowicza. Poświęcenia dokonał osobiście 
J. E. ks. biskup ordynariusz przem yski dr F ran ­
ciszek Barda, w  asyście licznego duchowień­
stw a i kilkutysięcznej rzeszy wiernych, oraz 
licznie przybyłych gości ze starostą rudeckim  
p. Jerzeym  Sarneckim  na czele. A kt poświęce­
nia był uroczystym  nabożeństwem  celebrow a­
nym  przez ks. Biskupa. Po uroczystościach ko- 
latorka kościoła p. A nna z Dzieduszyckich T ar­
nawska podejm owała przybyłych gości obia­
dem. Koszty budowy kościoła wyniosły około
100.000 zł. W śród licznych ofiarodawców, prze­
ważnie właścicieli okolicznych dóbr, wym ienić 
należy gminę Podhorce i grom adę Czajkowice, 
nauczycielstwo z kw otą 800 zł, Policję powiatu 
rudeckiego i Rodzinę Policyjną, Z. P. O. K. 
i w. in.
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O W DZIECINNYM KOLE O

Olbrzymki i karzełki.
U brana biało,

Ja k  w  prześcieradła, 
Pani kucharka

Pod swą opieką.
Pod chrząszczem siadła.

W pięknych sukienkach, 
Białych jak  mleko,

Ma dwie panienki 
W traw ie się krząta 

Ludek m alutki,
To są tak  zwane,

Bedłkowe ludki.

Panny Chrząszczanki
W sukienkach białych 

Są olbrzymi
Dla Bedłek małych.

Ze strachu Bełdki
Drżą też przed niem i 

Radeby zaraz
Schować się w  ziemi.

Przed jedną zmyka 
Bedłkowy ludek

W zieloną traw kę
Jakby  w  ogródek.

A druga m alca
W rączkę schwyciła: 

Tożto dopiero
Laleczka miła:

Pani kucharka
Do panny rzecze:

- -  Puść tego malca,
Niechaj uciecze,

Niech sobie zmyka, 
Niech nie drży z trwogi. 

I krasnoludek
Dalejże w  nogi:

A obie panny
P atrzą  z daleka 

Jak  to Bedłkowy 
Ludek ucieka.

Aż im  twarzyczki 
K w itną jak  róże,

Z wielkiej radości,
Że są tak  duże...

©©®©®©©®©©0'.-''

PIOSENKI.
ROCZNICA.

Gdy na żółtych, 
starych drzewach 
w iatr wojenne 
piosnki śpiewał — 
dzieci m ałe 
w klasie białej 
też śpiewały, 
wtórowały,
że tej pięknej polskiej ziemi, 
naszych braci krw ią zroszonej, 
nie oddadzą ani piędzi, 
pól pszenicznych, 
łąk zielonych...
Wolność tylko kw itnąć będzie — 
ślubowały... W. Mrozowski.

WIECZÓR NA WSI.

Nad ciemnym lasem  słońce 
Powoli schodzi już z nieba,
W leszczynie, gdzieś, nad stawem,
P tak  jakiś ćw ierka i śpiewa.
W racają z pola krowy,
Konie pług wiozą i brony.
W racają ludzie do wsi,
M ijając długie zagony.
Niosą motyki, kosy,
Wiozą kartofle i zboże,
By jeść co mieli, by bydło 
Nie było głodne w oborze.
Potem  wieczerza: ziemniaki,
Zw ykły posiłek rolnika.
A po wieczerzy, przed nocą,
Gospodarz chatę zamyka.

Adam W iśniowski.

PRZEJAŻDŻKA.
P R Z E J A Z D Z K A

J m i a r k o w a n i e . K . H ł a w i c z k a .

t - y .L- A t  j  j  j | j  r, i dfct
J a  -  ( i ą . j a  - d ą  d z i e - c i  d r o -  g ą , s i o s t r z y c z k a  i  b r a t ,

—u----—i— * .  m b b - i ...■*— L • . • -■«— u
n a - d z i - w i ć  s i ę  n i e  mo-gą j a -  k i  p i ę - k n y  ś w i a t .

Tu się k ry je  biała chata,
Pod słom iany dach,
P rzy  niej w ierzba rosochata,
A w  ziem niakach strach.

Od łąk  m okrych bocian leci, 
Żabkę w dziubie ma,
„Bociuś, bociuś!“ krzyczą dzieci, 
A on „kia, kia, kla!“

Tam zagania owce siwe,
Brysio kundys zły,
Konik w strząsa bu jną  grzywę,
I do stajn i rży.

Idą żeńcy niosą kosy,
Fujareczka gra,
A pastuszek mały, bosy,
Chudą krów kę gna.

M łyn na rzece huczy z dala,
Białe ciągną mgły,
A tam  z kuźni od kowala,
Lecą złote skry.

W polu, w  sadzie brzm i piosenka 
W śród srebrzystych ros,
Siwy dziad pod krzyżem  klęka, 
Pacierz mówi w  głos.

Jadą wioską, jadą drogą 
Siostrzyczka i brat,
I nadziwić się nie mogą 
Jak i piękny świat!

ROWEfy, m otorow ery , m o to cy k le  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c a

W A C Ł A W  K U C H A R

„ M A R A T O  N “
Lwów, Akademicka i. 22.

Wijemy wianek z błękitnych 
sasanek.

Dziecko:
N azbieram  ja  kwiatków, 
wianuszek uwiję, 
pójdę do Krakowa, 
gdzie sto dzwonów bije.
Zaniosę ten  w ianek 
r.a W awel wysoki, 
gdzie Józef Piłsudski 
leży w  śnie głębokim.
W iję, w iję wianek, 
kw iatków  mi potrzeba!

Chaber:
Weź mnie, jestem  chaber 
w sukni barw y nieba!

Róże:
Lepiej weź nas, róże 
przepiękne pachnące!

Maki:
Albo weź nas, maki, 
czerwone kwitnące!

Kąkol:
Nie, nie, lepiej w  zbożu 
nazryw aj kąkolu!

Bratki:
Popatrz na nas, bratki, 
co rośniem y w polu!

Dziecko:
Nie wiem kogo wybrać...
Niech mi powie w iatr, 
co przyleciał z dala, 
aż od samych Tatr.

Wiatr:
Powiem  ci ja, powiem!
W ij-że, wij ten  w ianek 
ze skrom niutkich kwiatków, 
z błękitnych sasanek, 
bo je Pan M arszałek 
kochał bardzo szczerze 
i w  ogródku swoim 
sadził w Belwederze.

Sasanka:
Zawsze czekał wiosną, 
czy prędko zakwitnę 
w sukience jak  m undur 
Jego tak  błękitnej.

Będę ułanem.
Ach, być ułanem , mieć konia 
I chyżo poprzez błonia 
Popędzić w bój!
U nóg m ych szabla brzęczy 
A górą, w  barw nej tęczy,
Proporczyk mój!
Tu trąbka  brzm i bojowa,
Kom endy p łyną słowa:
— Na wroga, bij! —
Przed pędem  naszej szarży 
W róg cofnie się i zadrży.
Hej, Polsko, żyj!

Helena Jakowska.

Z kroniki przemysłowej!
Zw racam y uwagę Szan. Czytelników, na o- 

głoszenie znanej Wytwórni Wędlin p. Szymona 
Korczaka - Wierzchowskiego — we Lwowie, 
przy ul. Chorążczyzny 15.

Towar świeży. Ceny przystępne.

Daj grosz na T. S. L.
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O podniesienie poziomu gospodarki rolniczej.
Na tem at podniesienia um iejętności gospo­

darow ania w  rolnictw ie odbyła się dnia 4 lipca 
br., w ielka konferencja prasow a w M inister­
stw ie Rolnictwa i Reform  Rolnych. Obecność 
na konferencji m inistra rolnictwa, obu wicemi­
nistrów  i szeregu wyższych urzędników, zdaje 
się wskazywać na dużą wagę, jaką do zagadnie­
nia podniesienia um iejętności gospodarowania 
w rolnictw ie polskim przykłada min. Ponia­
towski.

Z obszernego przem ówienia m inistra oraz z 
refe ra tu  dyr. Rudnickiego podajem y poniżej 
kilka najbardziej charakterystycznych m omen­
tów.

18.000 przodujących jednostek wiejskich.
M etody i zakres działania agronomii społecz­

nej w  Polsce ulegają w  ostatnich latach znacz­
nem u rozwojowi. Instrum entam i jej są instruk-

Stan pryszczycy w Polsce.
W okresie od 26 czerwca do 2 lipca r. b. na 

terenie całej Polski było 24.780 zagród objętych 
pryszczycą. Z tej liczby pryszczyca została zli­
kwidowana przez wybicie zw ierząt w  2 zagro­
dach, w  1778 zagrodach pryszczyca wygasła.

Z tej liczby w woj. białostockim pryszczyca 
jest czynna w 773 zagrodach, w  kieleckim  — 
5866, w krakow skim  — 1549, w lubelskim  — 
879, w  lwowskim — 3701, w łódzkim — 3195, 
w  pom orskim  — 969, w poznańskim — 3280, 
w śląskim  — 861, w w arszaw skim  — 892, w m. 
stoł. W arszawie — 32, na W ołyniu w 3 zagro­
dach.

Pryszczyca wygasła w  woj. białostockim  w 3 
zagrodach, w  kieleckim  — w 241 zagrodach, 
w krakow skim  — 49, w lubelskim  ■—• 11, w lwo­
wskim  — 212, w  łódzkim — 199, w  pom or­
skim  — 32, w  poznańskim  — 875, w  śląskim  — 
114, w  warszaw skim  — 29, na W ołyniu w  13 
zagrodach.

Wzrost ożywienia na rynku pracy rolnej.
Na rynku  pracy rolnej postępuje w  dalszym 

•ciągu wzrost ożywienia. P łaca dzienna robotnika 
rolnego w aha się, w  zależności od okolic, w  gra­
nicach od 1.— do 1.90 zł. z wyżywieniem  i do 
2.70 zł. bez wyżywienia.

Słaby zbiór czereśni, wiśni i grusz.
Z drzew owocowych czereśnie, wiśnie i g ru­

sze zawiązały słabo, gdyż ucierpiały od m ro­
zów. Jabłonie zawiązały średnio.

W niektórych okolicach k ra ju  stwierdzono na 
drzew ach lokalnie doszczętny gołożęr, i to za­
równo drzew  owocowych, jak  i alejowych, spo­
wodowany przez kupkówkę rudniczą i prządkę 
pierścienicę.

Wzrost ilości szkól rolniczych.
W roku szkolnym 1937/38 było w Polsce ogó­

łem  168 szkół rolniczych (o 16 więcej, niż w  roku 
szkolnym  1936/37), z czego 51 państwowych, 54 
sam orządu terytorialnego, 38 Izb Rolniczych j 
i 25 pryw atnych. Jeśli chodzi o rodzaj tych 
szkół, to było 37 szkół przysposobienia rol­
niczego, 45 przysposobienia gospodyń wiejskich 
i 86 ludowych szkół rolniczych. Do szkół tych 
uczęszczało 6.639 uczniów, z czego 4.229 chłop­
ców i 2.410 dziewcząt.

Stan zasiewów jest w  dalszym ciągu dobry.
Jak  nam  donoszą z różnych stron kraju , stan 

zasiewów przedstaw ia się w dalszym  ciągu na 
ogół dobrze. Dotyczy to w  pierw szym  rzędzie 
zbóż ozimych, k tórych wygląd jest zupełnie do­
bry. Ja re  są nieco słabsze. Rośliny oleiste w sku­
tek  uszkodzeń szkodników m usiały być w nie­
których  w ypadkach zaorane.

Rozwój ziem niaków jest słabszy, aniżeli o tym  
sam ym  czasie w  latach poprzednich, a to na 
skutek niesprzyjających w arunków  atm osfe­
rycznych wiosną br.

Sprzyjający przebieg pogody dobrze w płynął 
na stan  łąk  i pastw isk, chociaż łąki w such­
szych położeniach ucierpiały nieco z powodu 
braku  opadów atm osferycznych. Do sprzątu 
siana przystąpiono w drugiej połowie czerwca. 
Niektórzy rolnicy zdążyli już zwieźć wysuszone

torzy i sami rolnicy. W ciągu ostatnich 4-ch lat 
personel agronomiczny zwiększył się o 35%, 
przekraczając dziś liczbę 3.000. Natom iast licz­
ba przodujących jednostek wiejskich, czynnych 
w  krzew ieniu um iejętności gospodarowania, 
daje się dziś ocenić na około 18.000 (przodowni­
cy akcji organizacji wsi i gospodarstw  oraz 
przysposobienia rolniczego, prezesi i prezeski 
różnych ogniw organizacyjnych itd.).
20.000 warsztatów rolnych w akcji organizacji 

wsi.
Akcja pn. „Organizacja wsi i gospodarstw", 

prowadzona wśród gospodarzy dorosłych, a po­
legająca na doradztwie instruktorów  co do ca­
łokształtu prowadzenia w arsztatu  rolnego, pod­
woiła w  ciągu ostatnich 4-ch la t liczbę swoich 
instruktorów , a gospodarstw  objęła przeszło
2 0 . 0 0 0 .

siano. Plon na ogół dobry, w niższych położe­
niach naw et bardzo dobry.

PROGRAM POLSKIEGO RADIA 

od dnia 17 lipca do dnia 23 lipca 1938 r.
Niedziela, dnia 17 lipca — 13.15 M uzyka obia­

dowa. 15.00 Audycja dla wsi. 16.30 Komedia A. 
F red ry  „Pierwsza lepsza". 17.00 Recital wiolon­
czelowy Dezyderiusza Danezowskiego. 18.00 
„Dwa serca w rytm ie walca" — operetka Stol- 
za. 20.05 Płyty. 21.00 „Ta — jo j“ — wesoła 
audycja ze Lwowa. 22.00 „W letni wieczór" — 
koncert rozrywkowy.

Poniedziałek, dnia 18 lipca — 15.15 „Moje 
wakacje" — powieść Starego Doktora dla dzie­
ci. 15.30 M uzyka lekka z płyt. 16.00 K o n c e rt" 
rozrywkowy. 16.45 Przez pustynię arabską — 
felieton. 17.00 M uzyka taneczna. 1*8.10 K oncert 
solistów. 19.00 A udycja żołnierska. 19.30 Ro­
dzina Straussów  — koncert rozrywkowy. 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 Koncert rozrywkow y 
z Krakowa. 22.00 K oncert symfoniczny z Buda­
pesztu.

W torek, dnia 19 lipca — 15.15 „Leoniszki" — 
transm isja z kolonii dla dzieci. 16.00 Drobne 
utw ory i pieśni Edw arda Griega. 16.45 Moto­
cyklem po Polsce — opowiadanie. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.10 K oncert z Krzemieńca. 19.10 Po­
pis w  gim nazjum  krzem ienieckim. 19.35 „W y­
wczasy" — K oncert rozrywkowy. 21.00 A udycja 
dla wsi. 21.10 Lekka audycja muzyczno-słowna.
22.00 Koncert O rkiestry Rozgł. W ileńskiej.

Środa, dnia 20 lipca — 15.15 A udycja dla
dzieci. 16.00 O rkiestra rozrywkow a z Łodzi.
17.00 M uzyka taneczna. 18.00 „Ogrody wieku 
oświecenia" — felieton. 18.45 „Młodzieniec z 
piórem  bocianim" — baśń chińska. 19.00 Kon­
cert rozrywkowy. 21.00 Audycja dla wsi. 2.1.10 
„Chopin a polska ziemia. 22.00 M uzyka symfo­
niczna Schuberta, (z płyt).

Czwartek, dnia 21 lipca — 15.15 Opowieść 
Starego Doktora dla dzieci. 15.30 M uzyka lekka.
16.00 K oncert solistów. 16.45 C. O. P. — repor­
taż J. Michałowskiego. 17.00 M uzyka taneczna.
18.10 Arie i pieśni. 18.30 „Pow rót" — St. Balic­
kiego — prem iera słuchowiska. 19.00 Koncert 
rozrywkowy. 19.45 Audycja K onkursowa Pol­
skiego Radia. 21.00 A udycja dla wsi. 21.10* 
Skrzypce i m andoliny —- koncert rozrywkowy.
22.00 K oncert kam eralny z Krakowa.

Piątek, dnia 22 lipca — 15.15 „Głośno szumią
Gopła fale" — audycja dla dzieci. 16.00 Koncert 
O rkiestry Rozgłośni Lwowskiej. 16.45 C. O. P. 
— reportaż J. Michałowskiego. 17.00 M uzyka ta ­
neczna. 18.00 Rzeczy ciekawe z techniki i przy­
rody. 18.10 U tw ory fortepianowe. 19.00 Pieśni 
polskie. 19.30 K oncert rozrywkowy. 21.00 A u­
dycja słowno-m uzyczna z cyklu „Dawne pio­
senki". 22.00 M uzyka kam eralna.

Sobota, dnia 23 lipca — 15.15 „Leśna k ró ­
lew na" — słuchowisko dla dzieci. 16.00 Koncert 
rozrywkowy. 16.45 C. O. P. — reportaż J. Mi­
chałowskiego. 18.10 Gdy śpiewał Szalapin — re ­
portaż z płyt. 18.45 „M ohort" —  rapsod rycer­
ski W. Pola. 19.00 Recital klarnetow y. 19.30 Lu-

70.000 uczniów przysposobienia rolniczego.
Od roku 1929 liczba instruktorów  przysposo­

bienia rolniczego, akcji krzew ienia um iejętno­
ści gospodarowania w zrosła 5-krotnie, a liczba 
uczniów przeszło 2-krotnie, wynosząc obecnie 
blisko 70.000. K ilkakrotne zwiększenie tej licz­
by pozwoli nam  zbliżyć się poważnie do po­
wszechności przysposobienia rolniczego.
32.000 sztuk siewników w Poznańskiem i 21 

sztuk na Wileńszczyźnie.
W dziedzinie planowego rozwoju zaopatry­

wania rolnictw a w m aszyny i narzędzia rolnicze 
staw iane są dziś dopiero pierwsze kroki. M. inn. 
dotyczą one siewników, a to ze względu na 
szczególniejsze w  tym  zakresie luki. Dość wspo­
mnieć, że drobna własność rolna w  woj. po­
znańskim  posiada ponad 32.000 sztuk siewni­
ków, podczas gdy drobne rolnictw o na terenie 
woj. wileńskiego m a ich tylko 21 szt. W ciągu 
najbliższego okresu rocznego zostanie rozpro­
wadzonych około 5.000 siewników. Rozprowa­
dzonych w b. zaborze rosyjskim , w  ciągu tego­
rocznej wiosny, 1000 siewników przewyższa już 
cały zakup, dokonany na tym  teren ie w  ciągu 
ostatniego pięciolecia.

dowe melodie W ileńszczyzny. 20.00 A udycja dla 
Polaków za granicą. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego. 21.40 
Transm . I meczu pływackiego „Polska-Finlan- 
dia“ . 22.10 „Godzina niespodzianek".

PROGRAM ROLNICZY DLA WSI 
od dnia 17 lipca do dnia 23 lipca 1938.

W  niedzielą, d n ia  17 lipca  w  p o ran n e j au d y c ji d la  w si
0 godz. 8.15 n a d a n a  zostan ie  ja k  zw yk le  „G aze tk a  ro l­
nicza. — O godz. 9.00 p o g ad an k a  p t. „T rzeba  w  lecie  
dbać  o zd row ie" —  w ygłosi p o p u la rn y  p re le g e n t S ta ­
n is ław  S ien ick i. W  p rze rw ie  m iędzy  „G aze tk ą  ro ln i­
czą a  w sp o m n ian ą  p o g ad an k ą  n a d a n a  zostan ie  m u zy ­
k a  w  w y k o n an iu  zespołu  h a rm o n is tó w  Suchockiego  i
1 S tecia . •— W  n iedz ie lę  o godz. 15.00 au d y c ję  d la  w si 
rozpocznie „P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro ln y ch " . — 
O godz. 15.15 pog ad an k ę  p t. „M iern ic tw o  zaw odem  sy ­
nów  w si“ w ygłosi inż. F ry d e ry k  Zoll. O godz. 15.30 
inż. A n d rze j M iksiew icz z R ozgłośni T o ru ń sk ie j w y ­
głosi p o g ad an k ę  p t. „R zepak  p a s te w n y ”. O godz. 15.40 
Józef R ączkow sk i z P oznan ia  w ygłosi gaw ędę  a k tu a l­
n ą  p t. „Co słychać  w śró d  ro ln ików ". O godz. 16.05 n a ­
d an e  zo stan ą  czw arte  z kolei o b razk i z życia  w si p t. 
„Z abłocie  idzie  k u  św ia tu "  w  o p raco w an iu  S tan is ław a  
D ębow skiego.

W  pon iedziałek , dn. 18 lipca  o godz. 21.00 p o gadankę  
pt./ „ J a k  z paszy  zie lonej o trzym ać  paszę tre śc iw ą"  w y ­
głosi p ro f. J a n  R osta fiń sk i.

W e w to rek , dn. 19 lip ca  o godz. 21.00 — „S k rzy n k a  
ro ln icza" inż. W. T arkow sk iego .

W  środę, dn. 20 lip ca  o godz. 21.00 red . W ład. G ó ra - 
lew sk i ze L w ow a w yg łosi a k tu a ln ą  p o g ad an k ę  p t. „L u ­
dzie czy g rom ada".

W  czw artek , dn. 21 lip ca  o godz. 21.00 p o g ad an k ę  p t. 
„Z b ie ram y  m iód" w ygłosi B ogdan  Jęd rze jo w sk i.

W  p ią tek , dn. 22 lip ca  o godz. 21.00 „S k rzy n k a  ro l­
n icza" inż. W. T arkow sk iego .

W  sobotę, dn. 23 lipca  o godz. 21.00 pog ad an k ę  d la  
gospodyń w ie jsk ich  p t. „P osy łam y  dzieci do dziec iń- 
ców " — w ygłosi J a n in a  R ąbkow ą.

Trzeba w  lecie  dbać o zdrowie.

T ak i ty tu ł nosić będzie  pog ad an k a , k tó rą  w  n iedzielę, 
dn. 17 lipca  o godz. 9.00 w ygłosi d la  s łuchaczy  w ie j­
skich , je d e n  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  p re leg en tó w  ro ln i­
czych, gospodarz  m a ło ro ln y  p. S ta n is ła w  S ienn ick i. W  
pogadance  te j p o ruszona  zostan ie  n a d e r  w ażn a  k w e­
s tia  p rzes trzeg an ia  w  okres ie  na jw iększego  n a tęż en ia  
robó t, a  w ięc g łów nie  w  okres ie  żniw , pew n y ch  zasad  
h ig ieny , k tó ry ch  lek cew ażen ie  odbić się m oże n a s tę p ­
n ie  w  sposób b a rd zo  fa ta ln y  n a  zd row iu . R o ln ik  p rzy  
w ytężonej p racy  p rzew ażn ie  zapom ina  zupe łn ie  o w y­
m ag an iach  sw ego o rgan izm u, n ie  do jad a jąc , n ie  dosy­
p ią  jąc, p iją c  b y le  ja k ą  w odę itp .; n a  każn y m  k ro k u  n a ­
ra ż a  się  n a  choroby , lekcew ażąc  n a jce n n ie jszy  sk a rb  
każdego człow ieka, a  m ianow icie  zdrow ie.

P on iew aż  w  sp raw ie  te j zab ie rze  głos, n ie  teo ry k , n ie  
zn a ją cy  życia  w si, lecz ro ln ik  o rien tu jący  się  w  tych  
sp raw ach  doskonale , spodziew ać się należy , iż  te m a t 
te n  w zbudzi n a leży te  za in te resow an ie , a  udzielone 
w skazów ki i  ra d y  zo s tan ą  odpow iednio  w ykorzystane .

Kronika gospodarcza.

Słuchajmy radia.
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Ginące ptaki  Polski.
Jan  M archlewski zwraca uwagę w  broszurce 

„Zw ierzęta ginące'1 na następujące gatunki p ta ­
ków polskich, w ym arłe już zupełnie lub poważ­
nie zagrożone wym arciem : Czapla siwa, gnie­
żdżąca się w  niew ielu już tylko okolicach oraz 
czapla biała i czapla nadobna, pajaw iająca się 
tylko w przelocie. Dawna szlachta nosiła jej 
pióra jako ozdobę nakrycia głów.

Bocian czarny, zwany też hajstrą , zagrożony 
jest w prowadzeniem  postępowej gospodarki le­
śnej. W arzęcha — poleski p tak  z długim  dzio­
bem  i zwisającym  z głowy czubkiem, zupełnie 
już został wytępiony. Jedynie dziś warzęchy 
żyją jeszcze w  Holandii.

Gęś gęgawa przestała  się gnieździć u  nas 
w skutek zanikania moczarów. Dziki łabędź 
gnieździ się tylko na północy Polski. W ytępiono 
zupełnie sępa kasztanowatego, sęp płowy po­
zostaje pod ochroną.

Orzeł bielik spotykany jest dziś gdzienie­
gdzie na wschodnich kresach. Orła gadożena i

Wieś polska as
Dwutygodniowe badania nad osadą staropol­

ską z w ieku XI —  XII, zbudowaną, na bagnie 
w  pobliżu jeziora w  N iestronnie w  Wielkopolsce 
dały niespodziewane wyniki w  postaci dużej i- 
lości przedm iotów drew nianych, k tóre prze­
trw ały  w dobrym  stanie dzięki znacznej wilgoci.

Na niewielkiej przestrzeni 90 m kw. znale­
ziono liczne tłuki, zastępujące m łoty drewniane, 
kijanki do prania płócien, wiosła do łodzi i w ie­
le innych przedm iotów wśród których wyróż­
nia się nóż żelazny z rękojeścią z jesienowego 
drew na, zdobioną ornam entem , w ypalonym  że­
laznym  narzędziem. Rękojeść ta  jest praw dzi­
w ym  arcydziełem  ówczesnej sztuki zdobniczej. 
Ozdoba, rozprowadzana na całej rękojeści, skła­
da się z ornam entu  roślinnego ujętego w pasmo 
geometryczne.

Poza tym  znaleziono kości zwierząt domo­
wych, naczynia gliniane, resztki trzewików z ko­
ziej i bydlęcej skóry, drew niane kopyta szews­
kie, pestki owoców (np. śliwy i wiśni), ziarna 
zbóż, stępę dębową, w  której tłuczono ziarna na 
krupy, drew niany czerpak, łyżkę i kopystkę.

Sam charak ter wsi nie jest dotąd należycie 
wyjaśniony. Być może była to osada rzem ieślni­
cza. Badania w Niestronnie rzucają nowe świa­
tło na nieznaną dziedzinę ku ltu ry  staropolskiej

orła przedniego tępią górale w  poszukiwaniu 
piór.

Sokół wędrowny, bardzo dziś rzadki, rarog 
i biołozor żyją na wieży kościoła św. Krzyża w 
W arszawie oraz na wieży ratuszowej w K ra­
kowie! Aż tam  m usiał ptak schronić się przed 
prześladowcami. Rybołowy i myszołowy, są tę ­
pione nieświadomie.

Poza tym  są na wym arciu: kobuz i pustu ł­
ka -—• ptaki błotne, należące do rodziny soko­
łów, przepiórka — tak  pospolita ongiś, a dziś 
praw ie zupełnie wytępiona. W reszcie drop — 
ten „polski struś", o wysokości przeszło m etr, 
a wadze 16 kilogramów, zanikający wraz ze 
stepami.

Z barw nych ptaków, przypom inających upie­
rzeniem  egzotyczne papugi, ginie coraz więcej 
zimorodek. Również puchacze i sowy są mocno 
zagrożone w swej egzystencji.

Na tym  kończy M archlewski wykaz ptaków 
Polski w ym arłych, ginących, zagrożonych i 
prześladowanych.

przed 900 lat.
Prowadzić je będzie jeszcze kilka tygodni In ­
s ty tu t Prehistoryczny U. P.

Zabytki z Niestronna przewieziono do Bisku­
pina, gdzie poddano je konserwacji.

Czego domagają się drobni plantatorzy buraka 
cukrowego.

Dnia 6 lipca br. odbyło się w  W arszawie do­
roczne walne zebranie Związku Drobnych P lan­
tatorów  B uraka Cukrowego, w  którym  wzięli 
udział delegaci, reprezentujący drobnych p lan­
tatorów  wszystkich cukrowni z terenu  b. Kon­
gresówki i Małopolski, a po raz pierwszy czę­
ściowo i z Poznańskiego. Uchwalono rezo­
lucje domagające się w prowadzenia wag auto­
m atycznych w cukrowniach, jednolitej umowy 
plantacyjnej na całym  terenie R. P., podwyższe­
nia cen za buraki, zw rotu kosztów frachtów  ko­
lejowych za dostarczone buraki plantatorom . 
W ybrano jednogłośnie nowy zarząd w nast. 
składzie: na  prezesa b. posła Antoniego Pieniąż­
ka z Przew orska, zasłużonego działacza dla 
zmontowania organizacji drobnych plantatorów , 
a następnie na członków: Antoniego Zalew­
skiego, Jan a  Kawczyńskiego, W ładysława Sa- 
m uryka, Antoniego W itkowskiego i W alentego 
Ciźlę.

Rozmaitości.
Tysiąc złotych zjadły myszy.

Do Banku Ludowego w Śliwicach, pow. tu ­
cholskiego zgłosił się zrozpaczony rolnik S tefan 
Góralczyk ze wsi Zazdrość, prosząc o w ym ianę 
całkowicie zniszczonych dwu banknotów  500- 
złotowych i siedmiu 100-złotowych.

Jak  się okazało Góralczyk pieniądze te, o trzy­
m ane jako prem ię asekuracyjną za spalenie się 
stogu i stodoły, schował w m ieszkaniu pod po- 
podłogę.

Można sobie wyobrazić jego rozpacz i prze­
rażenie, gdy zajrzawszy do kryjów ki, stw ierdził, 
że pieniądze są pogryzione przez myszy. 600 
złotych udało się odzyskać przez wym ianę na 
dobre banknoty, natom iast 1.100 złotych bez­
powrotnie przepadło.

Napad wron.
Z W ielkopolski nadeszła wiadomość o nieby­

wałym  w prost napadzie olbrzymiej chm ary 
w ron na pola buraczane w Gniewkowie, gdzie 
w rony musiano przepędzać kijami. Obecnie 
okoliczna ludność wiąże ten  fak t z katastrofal­
nym  huraganem , który  przeszedł nad W ielko­
polską, ponieważ chm ary wron i kruków  są 
uważane za złą wróżbę.

Grusze zakwitły po raz drugi.
W miejscowości Niszczewice, w sadzie u  jed­

nego z gospodarzy zakwitły po raz drugi grusze. 
Ten niebyw ały o tej porze w ypadek wywołał 
w całej okolicy duże zainteresowanie.

Bezrobotny popadł w  obłęd.
Z Zagórza odwieziono do zakładu umysłowo 

chorych w K ulparkow ie pod Lwowem, ślusarza 
Zająca, k tóry pozostając od dłuższego czasu bez 
pracy, popadł w silny obłęd o charakterze za­
grażającym  bezpieczeństwu otoczenia.

Sfałszowali 667 kwitów.
Prokurato r Sądu Okręgowego w Rybniku po­

ciągnął do odpowiedzialności dwuch pracow ni­
ków Spółdzielni Rolników i W ędliniarzy w  Ryb­
niku, którzy sfałszowali 667 kwitów, defraudu- 
jąc większą ilość gotówki.

Rosną wypadki podrzucania niemowląt.
W ciągu jednego dnia zdarzyły się we Lwo­

wie trzy  wypadki podrzucenia niem owląt, liczą­
cych po kilka miesięcy. W ydział VII Opieki 
Społecznej Zarządu M iasta notuje w  ostatnich 
dniach aż kilka wypadków porzucania dzieci 
i podrzucania niemowląt.

Giną pszczoły w  Małopolsce.
Z bardzo w ielu stron Małopolski nadchodzą 

wiadomości o m asowym ginięciu pszczół. Roz­
m iar klęski jest duży, gdyż dotknął już kilka 
tyś. osad. Zimne noce, deszcze, burze głównie 
przyczyniają się do tej klęski.

p  O O Ł i O S Z E 3Sri-A- Ml
„PISTOL" jest jedynie pewnym środkiem 

przeciw M O T Y L I C Y
W m iesiącach  w iosennych  i le tn ich  z jaw ia  się u  bydła  
rogatego krw aw y mocz (choroba leśna  — piroplazm oza). 
C h o r o b ę  tę  leczy w  c iągu  1— 2 d n i je d e n  zastrzyk

„ T O D O R I T U“
w zyw ajc ie  n a ty c h m ia s t lek a rza  w e te ry n a ry jn eg o , aby  

n ie  by ło  za późno, każd a  sz tu k a  będzie  u leczona.

Generalna reprezentacja dla DISTOLU I TODORITU

„S E K II
Spółdzielnia lek. w et. — L w ów , ul. P iłsudskiego 18.
I. p ię tro , k tó ra  do sta rcza  w szelk ie  p rzy b o ry  w e te ry ­

n a ry jn e .

Ważne dla Pań i Panów I

Krawiecki rnnim  h i i m i i i
w y k o n u je  so lidn ie  w szelk ie  ro b o ty  k raw ieck ie ,  
z m a te r ia łó w  w łasn y ch  i p o w ie rz o n y c h ,  po cenie

bardzo przystępnej, 
LWÓW, UL. HALICKA L. 3.

SKŁADY PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO
Jedyne bezpośrednie przedstaw icielstw o m a­
teriałów  produkcji krajow ej i zagranicznej 
poleca nowe wzory na kostium y i płaszcze 
damskie oraz na ubrania i płaszcze sportowe, 

spacerowe i wizytowe męskie.
S. Ł U C Z Y Ń S K I  & Z. F R A N C O I S  
L W Ó W  — P A S A Ż  M I K O L A S C H A  

I schody I p.

WAŻNE DLA PANÓW!
INSTYTUT KOSMETYCZNY „KALLISTE" 
WŁADYSŁAWA TURCZAKA — L W Ó W  

UL. LEONA SAPIEHY 47 a. 
w ykonuje wszelkie zabiegi wchodzące w zakres 
kosmetyki, przy pomocy najnowszych apara­

tów. — Dla Panów oddzielny gabinet. 
Ceny niskie.

Skład Wędlin znanej od 25 lat Fabryki Wędlin 
w Samborze, poleca swoje świeże wyroby: 

szynki praskie, salami węgierskie itp. 
SZYMON KORCZAK W I E R Z C H O W S K I  
Skład Wędlin — Lwów, ul. Chorążczyzny 15.

Weterynaryjne przyrządy jak: sondy dla bydła, 
trokary , hegary kom pletne, różne spuszczadła 
krwi, 2 i 3 nożowe igły, strzykaw ki do surowicy 

i inne poleca:
Fabryczny skład przyrządów weterynaryjnych 

i instrumentów lekarskich 
A L E K S A N D E R  M A C I A K  

L W Ó W  — u l .  W A Ł O W A  1. 27.
Telefon 116-60.

Kółkom rolniczym rabat. Oferty na żądanie.

M. Zaleski 
■— — ■■— ■

Lwów, pl. Mariacki 10. Tel. 200-53. 
p o l e  c a

u b i o r y  l e t n i o .

CHRZĘŚĆ. GALANTERIA poleca wszelką ga­
lan terię  damską, oraz w ytw órnię trykotaży. 
W ykonuje: japonki, kostium y kąpielowe, podra­
bianie pończoch, skarpetek, napraw y i prze­
róbki wszelkich trykotaży. — Ceny przystępne. 
K I Ń C Z Y K Ó W N A  & W I S Ł O C K A  
L W Ó W  — P I E K A R S K A  1. l a .
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